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WSPOMNIENIE O RZEŹBIARZU KUJAWSKIM 
FELIKSIE BŁASZCZYKU 

D n i a 26 grudna 1955 r. po d ł u g i e j 
chorobie z m a r ł w Nieszawie 86-let-
ni r z e ź b i a r z ludowy F e l i k s B ł a s z ­
czyk, szeroko znany na K u j a w a c h 
jako t w ó r c a r z e ź b w wie lu kap l i cz ­
k a c h p r z y d r o ż n y c h , m. in. s ł y n n e j 
M a t k i Bosk ie j S k ę p s k i e j *. B ł a s z ­
czyk n a l e ż a ł do a r t y s t ó w ludowych , 
k t ó r z y w powojennych la tach d u ż o 
tworzy l i d z i ę k i zapotrzebowaniu 

s p o ł e c z n e m u o zmien ionym c h a r a k ­
terze, bowiem r z e ź b y jego zakupy­
w a ł y muzea, wys tawy , a ostatnio 
t a k ż e C P L i A . 

R z e ź b i a r z .ten b y ł t y p o w y m 
przedstawic ie lem minionej epoki, 
t k w i ł on w znacznym stopniu w 
k r ę g u p r z e s z ł o ś c i i w l u d o w y m 
ś w i a t o p o g l ą d z i e magicznym. W c i ą ­
gu d ł u g i e g o ż y c i a w y k o n y w a ł r ó ż ­

ne zawody — b u d o w a ł chaty, w y ­
r a b i a ł s p r z ę t y drewniane , b y ł p i ­
w o w a r e m , lecz najbardz ie j k o c h a ł 
s w ą p r a c ę r z e ź b i a r s k ą . Jego tzw. 
„ o s ó b k i " — r z e ź b y ku l towe — w 
swej s u r o w e j formie p e ł n e są p r o ­
stoty i ekspresj i . T r u d n o m u b y ł o 

* Zofo. a r t y k u ł w Polsk ie j Sztuce 
L u d o w e j , 1949, nr 11—12. 

136 

1 



p r z e j ś ć na i n n ą t e m a t y k ę : t w o r z y ł 
t radycyjne „ ś w i ą t k i ludowe", wie le 
postaci M a t k i B o s k i e j , C h r y s t u s a , 
ś w . Antoniego, Ś w . J ó z e f a — r z e ź ­
ba ś w i e c k a b y ł a m u w y r a ź n i e obca. 

F e l i k s B ł a s z c z y k b y ł c z ł o w i e k i e m 
o r z a d k i c h w a r t o ś c i a c h m o r a l n y c h . 
G ł ę b o k o w i e r z ą c y — m i a ł poczucie 
s p r a w i e d l i w o ś c i i w i e l k ą ż y c z l i w o ś ć 
d l a ludzi , k t ó r ą o c e n i a ł a nie ty lko 
jego l i c zna rodzina, lecz wszyscy 

przyjac ie le i c a ł a Nieszawa, w k t ó ­
rej b y ł bardzo znany. C e c h o w a ł a go 
ogromna prostota, r z a d k a pogoda 
ducha i poczucie h u m o r u , co m u 
też z j e d n y w a ł o ż y c z l i w y c h . 

W i e l k ą r a d o ś c i ą i d u m ą n a p e ł ­
n i a ł a go ś w i a d o m o ś ć , iż jest w P o l ­
sce ceniony i w y r ó ż n i a n y . O d c z u ł 
to s z c z e g ó l n i e n a Z j e ź d z i e T w ó r ­
c ó w L u d o w y c h woj . bydgoskiego 
dnia 12 grudnia 1954 r. w B y d ­

goszczy, gdy z e t k n ą ł s i ę z l i c znymi 
ar tys tami l u d o w y m i i ze s z c z e r ą 
s y m p a t i ą z i ch strony. 

C i e s z y ł s i ę p o w s z e c h n y m s z a ­
cunkiem. N a pogrzebie z p r a w d z i ­
w y m ż a l e m ż e g n a l i go delegaci M u ­
zeum i t o r u ń s k i e g o O d d z i a ł u P o l ­
skiego T o w a r z y s t w a L u d o z n a w c z e ­
go. 

Maria Znamierowska-Priifferowa 
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